Pożar stacji teletonicznej w Łodzi! 
Kilka tysięcy połączeń miejskich, oraz stacja między- 
miastowa padły pastwą ognia. | 


Dzielna telefonistka zapobiegła 
poważniejszej katastrofie. 


Bódź, 4 mtego 
Wczoraj o godzinie 12-ej w nocy 


nieliczni abonenci łódzkiej sieci telefo= | 
nicznej, którzy v tej późnej porze chcie 
li połączyć się z miastem, byli niemało | 
zdziwieni faktem, że stacja 

nie odpowiada na sygnały 

Składańno to, naturalnie, na karb de- 
fektu aparatu i nolens volens odkłada- 
no słuchawkę. ` | 

Tymczasem jednak w centrali tełe- 
fonów łódzkich na ul. Przejazd 36 

szalał olbrzymi pożar, 
niszcząc w gwałitownym tempie całe u-| 
rządzenie. h 

Zaalarmowana tą wieścią redakcja 
„Expressu“ wysłała natychmiast na 
miejsce reportera, który stwierdził na- 
stępujące okoliczności 

katastrofy: 

O godzinie 12-ej w ńocy urzędniczki, 
pracujące na stacji centralnej, spostrze- 
gły ogień który począł ogarniać połą- 
czenia miejskie. 

Dzięki szybkiej orientacji jednej z 
arzędniczek, która natychmiast zadzwo- 


poważnego niebezpieczeństwa, gdyż po 
chwili pożar odciął już stację od straży 
ogniowej. 

Przybyły na miejsce oddział straży og 
nowej w ciągu kilkunastu minut stłumił 
całkowicie pożar, który nie zdążył jesz- 
cze objąć żadnych łatwopalnych materja 
łów. nagromadzonych w gmachu stacji. 
Jednocześnie niemal ze strażą. przybyli 
przedstawiciele łódzkich władz bezpie- 
czeństwa, komendant Niedzielski, nadko- 
misarz Izydorczyk i komisarz Weyer. 

Dochodzenie, mające na celu ustale- 
nie przyczyny pożaru dotychczas nie zo 
stało jeszcze ukończone. 

Straty są olbrzymie. 
WEEK 


s 


Warszawa, 4 lutego. 


W końcu roku ubiegłego głośne byłod PIE był obecny przyjaciel „pokrzywdzo 
w Warszawie zabójstwo prezesa zw'ą- |"YCHh* naganiaczy, Makowiecki. 


zku tragarzy żydowskich Matysa Lube] 
skiego. 


Organizacja krwawy 


została wczoraj wykryta w Warszawie. 


Obiecanka — rzecz 
radosna, 
Nim się spełni, przyjdzie 


winsnaą, 


SPRAWIE PILNEJ I ŻYWOTNEJ 
OFIARUJĘ TĘ POWIASTKĘE: 
MIAŁ LUDNOŚCI BEZROBOTNEJ 
DAĆ MAGISTRAT Z WĘGŁA 
„GWIAZDKE“ 


W dniu dzisiejszym stacja telefonicz p RE KAOÓTRZYNEU 


na ma niezwykle utrudnioną pracę z po OPISALI, PODZIELI! I, 
wodu zalania wodą kabli. A TYMCZASEM — WĘGLA NIEMA] 
Trzy tysiące telefonów prywatnych 
„|DO TEJ PORY ZWIEŹĆBY MOŻNA 
dotychczas jest wyłączonych i napra |WĘGIEL NAWET Z PARAGWAJU, 


wa ich potrwa prawdopodobnie dość SŁUSZNIE ZATYM RZESZA TRWO:. 
długo. Ż 


Dzięki szybkiej pracy urzędników | ŻE DOSTANIE GWIAZDKĘ. © 
stacji, telefony urzędów łódzkich dziś W MAJU. 
już częściowo funkcjonują. + W. D. 

Stacje miejska i podmiejska zostały m 


poważnie uszkodzone i pracować będą 
w dniu dzisiejszym tylko częściowo. 
Rozmowy zaraiejskie będą przyjmowa- 
ne tylko ze stacji, a nie z prywatnych 
aparatów. i 


Śmierć 2 śzieci 
w kotle z ukropem. 


Z Bydgoszczy telefonują: 

We wsi Czaple pod Wąbrzeźnzm zda 
rzył się straszliwy wypadek. Ugotowa- 
ło się żywcem dwoje dzjeci. W czasłe 
zmywania podłogi przez niejaką Murza 
lewską, wpadli do kotła z ukrupem, sto 
iacym na podłodze, jej 5-letni synek j 
4-letnia córeczka, bawiący się koło ko- 
tła. Natychmiastowa ponoc matki oka- 
zała się daremna. 


ch mścicieli 


W chwili wydawania wyroku w knaj 


Po wydaniu wyroku rzekł: 
— Jeżeli postawicie mi wódki, to za 


uila po straż cg.iową, udało się uniknąć| Zabójstwa dokonał niejaki Józef Ma 
mam kowiecki. 


| Śledztwo policyjne, oparte na zezna 
i l Wa 
KG Wawa WYBITZ 


strzelę tu Lubelskiego. 

Po kilku kieliszkach Makowiecki 
sprawdził swój rewolwer, poszedł do 
hal świętojerskich į wyrok wykonał. 

rozkazu prokuratora cały kom- 
plet wyrokujący w knajpie za Żelazną 
Bramą zamknięto wczoraj w więzieniu. 


Nieszczęśliwe dziecj w kilka minuł 
po wydobyciu z kotła zmarły wśród 
strasznych męczarni. Z rozpaczy i bólą 
matka zaczęła zdradzać objawy zamre 
czenia umysłu, wskutek czego oddano 
ją pod opiekę szpitalną. 


niach Makowieckiego, ustal ło, iż tłem 
zbrodni były porachunki polityczne. 

posła Tabora na króla. 

Z Kielc telefonuja: 


O współudział w zbrodni podejrzany 
W czasie odbywającego się w Ko- 


złowie pow. miechowskim wiecu monar 
chistycznej organizacji włościańskiej | 
przyszło do wielkiej bójki, zakończonej 
interwencją policji. Gdy na mównicę wy 
szedł sekretarz wojewódzki orzan zacji 
Czaplicki, znajdujący się na wiecu poseł 
Tabor ze związku chłopskiego, rzucił się 
z bojówką na mówcę. P 

Wszczął się wmult, przyczem gdy 
wezwania policji do spokoju nie odnio- 
siy skutku, specjalnie przybyły oddział 
policji wykonał szarżę, która "ozproszy 
ła bijących się. Sekretarz Czaplicki leży 
w szpitalu. Również poseł Tabor od- 
niósł pewne obrażenia. gh 


Dolar w Łodzi. 


W dnia dzisiejszym na rynku walu- 
towym w obrotach prywatnych kurs 
dolara wynosił 8,90 w płaceniu i 8,92 w 
zaofiarowaniu. 

Tendencja utrzymana. | 

Bank Polski płacił za dolary 8,90. 


był wówczas, prócz Makowieckiego, 
jeszcze jeden mężczyzna, który bezpo 
średnio po fakcie zabójstwa wyjechał 
zagranicę. 

Obecnie osobnik ten wrócił do War- 
szawy i dowiedziawszy się, iż jest po- 
szukiwany, zgłosił się do prokuratora: 
wyłaśnienia jego nadały zupełnie inny 
kierunek śledztwu. 

Opowiedział on mianowicie, iż powo 
dem zabójstwa nie była zemsta polirycz 
na, lecz zatarg, który powstał między 
dwiema grupami „naganiaczy* przed ha 
lami mięsnemi przy ul. Świętojerskiej. 

Jak wiadomo. w hali świętojerskiej 
mieściły się składy hurtowe mięsa, 
gdzie czynili zakupy wszyscy rzeźnicy 
detaliści. 

Poszczególni hurtownicy, dla zwa- 
biania klijentów, utrzymywali całe gru 
py naganiaczy. i 

Naganiacze mieli ustalony rozkład 
posterunków ulicznych. 

Po latach zgodnej współpracy mię- 
dzy dwiema grupami naganiadczy po- 
wstał spór o posterunki. 

Obie strony zgodziły się na sąd po- 
lubowny i na superarbitra wysunęły Ma 


Morderstwo w kaplicy więziennej. 


Podczas nabożeństwa więzień toporem rozpłatał głowę 
towarzysza. 


Bydgoszcz, 4 lutego Inni więźniowie rzucili się na mófta 

Zakład karny *w Koronowie, pod|dercę i rozbroili go, przyczem złoczyń- 
Bydgoszczą, był widownią morderstwa |ca w czasie szamotania się zadał sobie 
dokonanego przez więźnia Liczkow= | głęboką ranę w czoło. 
skiego w czasie mszy św. w kaplicy Morderstwo ma podkład seksualny, 
więziennej. | Obaj więźniowie zamknięci byli w je- 
" Ofiarą zamachu jest współwięzień | dnej celi. 
Kuczyta, którego Liczkowski w chwili Władze kościelne nakazały zamknię 
pochylenia się przy adoracji Najświęt- |cie kaplicy więziennej, która wskutek 
szego Sakramentu uderzył toporem W |gokoracj profanacji musi być uroczy- 
głowę, raniąc go Śmiertelnie. cie poświęcona. 

} P 


Tajemnicza Śmierć żebraka. 


Nad stawem znaleziono zwłoki 86-letniego staruszka. 


tysa Lubelskiego. 
Po kasę trip! non ' ń 
grup nasaniaczy, rej przewodzi 
Rozłam w rządzie $ HS Ferszel Wajselfisz (pseud. „Wałciarz*), | 
Belgrad, 4 lutego Maszek Brykner. Jojne Lajbenbaum, ! 
ATE Miaister oświaty Greyme w x | Abram. Bulc i Moszek Klaniud: — uzna | 
1 minister poczt i telegrajów Vukyeyć ła, iż wyrok niesłusznie uszczupla ich | 
zgłosili dymisję dziś przed południem prawa. Wówczas postanowiono nie do 
Jest to pierwsze niepowodzenie gabine puścić do orłoszenia wyrtóku == przez 
tu Uzynovicza, wynikające z dodatko= | zamordowanie superarbitra Matysa Lu- 
wych stosunków wewnętrznych, panu- | belskiego. 
jących w łonie gabinetu pomiędzy mini Wyrok śmierci zapadł w jednej z re- 
strami. Stauracii za Żelazna. Bramą, 


Zgierz, 4 lutego. | obecny. f i > 
We wsi Stępowizna pod Zgierzem, | Dopt=so wczoraj, wè wst Krzywie 
miieszkał od dłuższego czasu 86-letni Ka | pod Zgier:egi jeden z mieszkańców prze 


rol Auerbach. Niegdyś Auerbach był 
dość zamożnym gospodarzem, jednak 
stracd cały swój majątek | na starość 
znalazł się bez środków do życia. 
Ratując stę od śmierci głodowej sta- 
ruszek zajął się żebran:ną j w tym célu 
krążył po rozmaitych wioskach. 
Zdarzało się często, iż Auerbach prze 
bywał poza Stępowizną kilka dni, to tzż 
mieszkańcy wioską nię zwróci uwagi ta 
iakt iż staruszek od tygodnia byt już nie 


chodząc kału stawu natknął Się na zwło 
ki jakicgoś siaruszka. O odkrycu swem 
niezwłocziłje zawiadomił miejscowy po- 
Sterunek policyjny. i 
Dochodzenie ustatiło, iż był to Aue 
bach. który przybył do Krzywa. 
Istnieją silne poszlaki, iż staruszek 
nie popełnił samobójstwa, lecz został zą 
mordowary. Świadczą o tem rany na 
cièle żebraka, który widocznie stoczył 


walke z taiemmiczym zbrodniarzem, 


l 


Ann 
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Poricia amerykańska walczy z bandvytvzmem. 


Maszyna motorowa, ktora z>stepuje pług. 


„Na wystawie rolniczej w Berlinie, demonstrowano motorowa maszynę do uprawy. Policja | w Chicago zorganizowała EE oddział, złożony z 30 ludzi, uzbrojo« 
„roli, która zastępuje pług. nych 'w ręczne karabiny maszynowe, do ścigania bandytów. 


Wieczna młodość Iz adory Dunc an. |Zgon wynalazcy melinitu 
Podstarzała juź poważnie kapłanka Ternsychory 


wszelkiemi sposobami stara przypomnieć się światu. 


© wielkim talencie, 


Zdaje się, że już za długo się nie mó- 
wito o tej, która przybyła ongiś z San 
Francisko 1 głosiła ewangelję nowego 
tańca „bosonóżek”, która zburzyła sta- 
ry balet, tańczyła we wszystkich mia- 
stach, w Paryżu, w Atenach na Akropo 
lisie, w Moskwie... Ale teraz znowu się 
mówi o Izadorze Duncan i prawie jak 


zawsze w ostatnich latach, dużo tragiz- 


mu jest w tych opowładaniach.. Rozcza- 


rowana tancerka opuszczą Rosję sowis- 


cką, gdzie chciała stworzyć częrwony 
<aj taneczny. 

Jej mąż, elsienitt, dekadencki liryk 
bije ją.f maltretuje, 
małżeństwo się rozchodzi i wkrótce sta 
je się wiadomem, że on — popełnił samo 
bójstwo. Bieda zapukała do. drzwi lzado 
ry. Jej słynne studio w Neuilly zostaje 


licytowane, ponieważ tancerka nie mof. 
te uiścić jakiegoś małego dłuzu. Wysił- | 
ki. jej w przeszkodzenii sprzedaży, scho 


dzą. na marne. Przedtem jeszcze dwoje 


dej. dzieci utonęło.. Ktoś by pomyślał, 


że te wszystkie ciosy wystarczą, by zła 


mać człowieka; ale oto dowiadujemy I 


się, że Izadora znowu wypłynęła, znaj- 
dując wszędzie protektorów i protektor 
ki z otwartemi... kieszeniami. Wespół z 


młodym rosyjskim muzykiem Serowym, 


buduje w Nicei wspaniałe gigantyczne 
atelier dla przedstawień choreograficz- 
nych. Czegoś podobnego jeszcze dotych 
czag nie widziano. Duża sala wyłóżona 
fijołkową materią. Niema żadnych krze 


seł ani foteli, jak w teatrach, lecz wokół 


stoją miękkie sofy. Na przódzie jest sce 


na, gdzie na wysokim trójnogu palą się 
wonne kadzidła. Tu tańczy Duncan, a 
dziwny świat skupia się wokół niej: pięk 
ne, podejrzane kobiety z całego Świata, 


artyści i bogaci przyjaciele, 


" Nicea jest zadowolona. Ma opróc 
pięknego morza, dobrego słońca, kasy- 
na o jeszcze jedną atrakcję więcej, U 
tancerki odbywają się uczty, urządzane 


-na wzór antycznych, — tańce, muzy- 


ka. Wszystko ma jakieś specjalne pigi- 
no: Rzym, Bizancjum, Babilon a wszy- 


"stko razem jest jakąś orgją, bałwochwal 


stwem, świętem. Książę siedzi obok ban 
kiera, a piękna awanturnica obok myśli 
ciela. 

Pewnej nocy, podczas uczty, młódy 
przyjaciel Izadory wszedł z piękną ame 
rykanką, do swego pokoju. Duncan do- 
bija się do zamkniętych drzwi, grozi 
przyjacielowi samobójstwem. W odpo- 
wiedzi usłyszała jena śmiech. , Wtedy: 


«ulicerka wybiega z pałacu i wchodzi. 


Pa zr aa RA RÓ - || nr 


do pobliskiego rnorza. Chodzi powoli pe 
wnemi krokami, woda sięga jej pasa, po 
tem głowy... Wtedy. jeden z jej* gości, 
angielski oficer, wskakuje j rzuca sie,w 
fale, by ratówać artysikę. Chwyta ją za 
suknie i przynosj na rękach do 'studio... 

Naturalnie, można to uważać za Wy- 
bryk starze „ącej. się „komedjantki, i ona 
sama uważa to przeć ycie za grę, bo gdy 
otworzyła: oczy, p pierwszem zdaniem, któ 
re „powiedziała, było: 

— Jaka to była dobra scena dla. fil- 
mu... chodzi rozczarowanie, ostatnia obelga i 

Ale w tem wszysikiem tkwi. jeszcze Tzadora chce się poświęcić, bo tego jest 
coś więcej: Nimasycone pragnienie ży-|iuż zadużo. Ale — czy chce tego: rze- 


cięstwa skorzystały inne, które prze- 
wyższyły ją amłodoscią. 

ciefńistwo ubóstwianego męża, którego 
cia, niedostatek, starość, samotność — 


wszystko tó przecierpiała, przezwycię- 
żyła i. znowu jest pełna wiary. I znowu 


cła, niebywała zdolność: stawania się|czywiście? Czy to była tylko gra? Nikt! 


głównym punkcem zainteresowania, nie tego nie wie 


t 
| 


I 


'Niedawho a, jak wiadómo, znakomity malarz, francuski, jeden. z. iwórżdw 
kierunku impresiunistycznego, CLAUDE MONET. Artysta mial piękną posiad- 
łość w Giverny z przecudnym parkiem. Na ilustracji naczej. widzimy fragment] 
z dasz w LO AZ z taila stawu, pokrytą płatami wodnych roślin. 


PY Wł 1048 TRZEJ KEP. 


łaa _SBRZZRTEŁY BREAST. 


Zwyżka taryfy żebraczej 
z powodu... spadku wartości. franka. 


"Wobec spadku wartości franka iran-| sających się po mieście lub mających Sta 
cuskiego żebracy zawodowi Paryża łe posteruńki na bułwarach. 
przed niedawnym czasem postanowili Szkoła żebrania paryska jest podob 
na swym wiecu, że nie będą przyimo-! no najlepsza w Europie. Rzecz ‘jasha, ŻE 
wali mniejszych datków niż 25 centimów | znajduje się w pobliżu słynnej uczelni 
(8 groszy). Sorbonny. Szkoła. ma świetaych profe- 

Żebracy paryscy dzielą się na dwiejsorów, których łatwo poznać przed zna 
kategorie: kościelnych, wystających nemi kawiarniami, i jest doskorale w y- 
przed kościołami, mających stałą klijen posażona; ma kije dlą „kułaj ych”, 


|relę wśród parafian, posiadających regu mundury dla „byłych WASTE, + 0- 
larne doćhody — oraz świeckich, wals- i kularv dla ..ślepvch*, 


zachwiana wiara i.pewność stebie. Dum|. 
can była sławą, zwyciężyła, a z jej zwy| 


„Wczesna śmierć ovojga dzieci, okr i 


nie mogła utrzymać ani dla siebie dla ży, 


| zajmprowizowała w nowym mieście A 
‘Swa, sztukę, . znowu ma pieniadze. Przy- 


TURPIN; wynaazca mesiuiih straszii- 
wego środka wybuchowego, zmarł w Pa 


|ryżu w nędzy. Inni na jego wynalazku 


... zarobili setki miijonów. 


JBGGGSWWGdwodGŃ 


Walki kogutów ~ 
W Indiach Kojandzókich: 


Tak samo jak w Anglii wąlki kogu- 
tów mają też wielkich zwolenników, na 
wyspach Malajskich. Malajczycy łączą 
bowiem w swym charakterze. dwie cę- 
chy: są dość okrumi, a przytem bardzo 
lubią hazard. Walka kogutów bardzo od 
powiad obu tym „rysom. x 


To też w wioskach malaśskich na wy 
spach Jawa, Sumatra czy na półwyspie 
Malajskim zawsze znajdzie się kilka ko 
gutów, hodowanych specjalnie dla walk. 
W święta koguty wypuszczane są na 
siebie przez właścicieli czy kierowni- 
ków walk i dają ze omadonvjý krwa- 
we widowisko. 


Nad przebiegiem walk takich czuwa 
zawsze 'malajczyk czystej krwi, jego. ra 
sowości dowodzi szeroki nos i wystają: 
ce kości RONEN; niezaprzeczone , O- 


AAN A a ESE 


Część edukacji jest teoretyczna: jak 
|dodać do twarzy. koloru „ziemistegó:, 
jak „oczy podmalować na „gorączkowo“ 
iip. Kurs prawniczy polega na kształce 
niu w obchodzeniu różnych przepisów. 
Wake żebrania. 


; Kurs moralności żebraczej uczy NA. 
że kulawy ma zawsze do ' dyspozycji 
większy teren działania. Wreszcie ĆWi- 
czenia praktyczne, najważniejsze pole 
gają na wyprowadzeniu ucznia „już 
wprost na ulicę, 


Koszty edukacji opłacane są na raty 
z osiąganych później dochodów. ` 


Żona: No i co myślisz o moich zdol-! 


tościach kucharskich?... 


Mąż: Myślę, że gdybyś chciała za- 
gotować wodę, tobyś ją przypaliła... 


PYPRFPECSWTYYTF7TN0ZVY. 
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| Mylla w areszcie gminy Słunie. 


Aresztanci oddawali posługi panu pisarzowi 


i za to... dostawali na noc urlop z wię 


—— I JM . -—— 


w 


zienia 


„Bo i czyż można utrzymać areszt za 10 złotych.. 
na rok“ — bronił się pan pisarz. 


Łowiez, 4 lutego. 
Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Łowiczu, rozważał sprawę pisarza gmi- 
ny Słupia, Antoniego Świerczyńskiego, 


Dama: Jak pan potrafi znaleźć dro- | który w swoisty sposób poimował istotę 


gę na wodzie?. 
Kapitan: Mamy kompas, który nam 

wskazuje kierunek północny. 
Dama: No, dobrze, a jak pan chce je 

chać na południe?.. 

SEENA 


kary, wymierzonej przestępcom, odsiadu 
jacym karę w areszcie gminnym. 

Pan pisarz posługiwał się aresztanta- 
mi dla wykonywania najrozmaitszych 
posług. | 


„Środek na miłość” za 25 zi. 


zwana O), mma 


Zasuszony liść należy owinąć w Siedem papierków 
© -I wiożyć ukochanemu do kieszeni. 


"Takie rady dawała znachorka naiwnej dziewczynie. 


Częstochowa, 4 lutego. 

We wsi Żarki pod Częstochową mie 
szka niejaka Wyporska, cierpiąca na 
bardzo nieprzyjemną dolegliwość, zwa 
na kołłunem, którą zresztą można bar- 
dzo łatwo usunąć przy pomocy nieskom 
plikowanych zabiegów hygienicznych. 

Wypórska nie chciała jednak korzy 
stać z środków leczniczych i zwróciła 
się do „wróżki i lekarki“; Tatarczuko- 
wej. zamieszkałej w Częstochowie przy 
ul. św. Barbary 8. ła 
` Tatarczukowa, poddawszy głowę pa 
cjentki skrupulątnym oględzinom, dala 
łej butełczynę, zawierającą przezroczy- 
sty płyn, rzekomo skuteczne lekarstwo 
na kołtun. l 

Naiwna kobiecina powróciła do do- 
mu w nadziej, że nareszcie pozbędzie się 
dokuczliwej dolegliwości. 

Doznała jednak przykrego rozczara 
wania. . 

Próżno bowiem nacierała głowe, koł 
tun prześladował ią po dawnemu. 

Mimo to jednak naiwna kobieca nie 
straciła wiary w wiedzę częstochcw- 
skiej lekarki į zdecydowała się wysłać 
do niej swą 28-letnią laturośl, która w 


papierków, wzięła za to 25 złotych. 

Aktowi wręczenia cudotwórczego ta 
lrzmanu towarzyszyły jakieś kubalisty= 
czne formuły i zaklęcia od których zim- 
ny dreszcz przebiegł łatwowierną dziew 
czytię. spragnłoną miłości. 

— Jeśli ten papierek położysz ukocha 
nemu do kieszeni, to choćby tył z ż2- 
laza nie Cprze się i pokocha ch? —raka 
radę dała znachorka dziewczynie. 

Minęło kilkanaście dni. 

Młoda Wyporska ściśle stosując się 
do wskazówek lekarki, niepostrzeżenie 
włożyła tak drogo nabyty tazman da 
TETRA 


k'eszenj urodziwemu chłopcu į iela c'erp 
liwie oczekiwać skutku. 

Lecz napróżno. 

Młodzieniec był widocznie ukuty z 
hartownego żelaza, gdyż strzała Amo- 


ra nie tknęła jego serca i nie zapałał ch Dwie 


miłością ku sentymentalnej dziewicy. 

Wyporska, straciwszy w końcu wia 
rę w zbawienne środki częstochowskiej 
lekarki, zwróciła się do policz oskarża- 
jąc Tatarczukową, iż oszukała jej matkę 
której sprzedała lekarstwo na kołtun 
równie bezskuteczne, jak į środek jra mi 
łość w cenie 25 złotych. 


Majątek w znalezionej walizie. 


Biedny robotnik oddaje zgubę — bogaty kupiec jest 
bezwstydny. 


Za 25,006 dol i 13,090 zł. — 2 zł. nagrody. 


Redakcję jednego z pism warszaw- 
skich odwiedził skromnie, z wiejska 0- 
dziańny mężczyzna, j oświadczył: 

— Jestem Antoni Przywózki z pod 
Sokołowa, ziemi siedleckiej, gdzie pra- 
cuję jako woźnica przy rozwożeniu se- 


żaden sposób nie mogfa zdobyć imęża.|rów z wytwórni p. Zawodyńsk ego... 


— Jeśli ona ci nie pomoże, dziecko 
moje kochane — mówiła najwaa wic- 
śniaczka wysyłając córkę do m'asta to 
chyba już nigdy nie znajdziesz mięża. 

„ Tatarczukowa, zajęła się starą panną 
t dała jej „środek na milość“ w postaci 


— Czem możemy panu służyć? 


— Mam czworo drobnych dzieci, za-| 


rabiam 60 zł. miesięczuiz, -— człowiek 
nie doje, nie dośpi.. 

Przypuszczaliśmy, że biednemu czło 
wiekowi chodzi o zapomogę. Zrozumiał 


|nas widocznie, bo wesichnawszy głębo 


zastszonego liścia owiniętego w siedem ko. odezwał się; 


Trzy pożary 
w ciągu jedrego dnia. 


: . Łódź, 4 lutego 
W domu Wilhelma Szulca przy uli- 
cy Lubelskiej 10, zapaliły się sadze w 
kominie. Natychmiast zawezwana straż 
ogniowa w ciągu kilku minut stłumiła 
całkowicie pożar. Straty niezbyt zna- 
czne. 

W stajni Chaima Nyvgusa (Mtynar- 
ska 2) wynikł pożar wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem, który 
objął łatwopalne materiały i począł się 
rozszerzać z gwałtowną szybkością. 

Lokatorzy domu nie mogąc ugasić 
pożaru, zawezwajli straż ogniową, któ- 
ra po kilkunastominutowej akcji ratun- 
kowei stłumiła ogień. 


W fabryce firunstajna przy Alejach 
Kościuszki 10 z niewiadomej przyczyny 
nuwstał wczoraj pożar. (iaszeniem 0- 


ynia zajęli się robotnicy, którym udało 
te stłumić pożar jeszcze przed przyby- 
«em zawezwalej straży ogniowej 


— Nie przychodzę do panów o pienią 
dze, nie; ale zdarzyła mi się taka histo- 
Fa | 
— Jadę, tydzień temu, głodny, Szo- 
są sokołowską į rozmyślam o swej bie- 
dzie. Aż nagle coś z boku drogi zaczer- 
niało na śniegu. Patrzę — walizka. Wzią 
łem ja do domu. otworzyłem... Na dnie 
leżał zwinięty nowy garnitur męski. 
Rozwinąłem go i, jakby mnie kto polał 
gorącą wodą: z kieszeni marynarki i 


spodni zaczęły się sypać banknoty dola 
rowe — bo widziałem te pieniądze ;po- 
tem — złote... 

Nie chciałem siebie kusić: pochowa- 
łem banknoty, gdzie były, wszystko u- 
łożyłem z powrotem w walizce i odnio 
słem do policji... 

— lleż było tych pieniędzy? 

—.W policji obliczyli, że było tam 
25.009 dolarów i 13.000 złotych. 

' — Czyje to były pieniądze? 

— Bogatego kupca leśnego Moszka 
Grynberga. Policja zwróciła mu zgubę, 
a on za ocalenie prawie całego swego 
majątku chciał dać mi... 2 zł., a potem 
50 zł... Znaleźli się jednak dobrzy ludzie, 
którzy mi poradzili, aby sprawę oddać 
do sądu polubownego, kióry według pra 
wa zwyczajowego przyznał mi 10 proc. 
znalezionej sumy, t. i. przeszło 25000 
złotych. 

Niech panowie o tem napiszą — za- 
kończył swe opowiadanie p. Przywózki 
— dla przykładu, że Bóg wcześnie czy 
później nagrodzi uczciwość. 


Lista łodzian i łodzianek 


którym złożyli wczoraj wizyty panowie złodzieje. 


Łódź, 4 lutego . 

Ze sklepu Ernesta Szulca przy ulicy 

Piotrkowskiej 224 przy pomocy wybi- 

cia szyby wystawowej skradziono roz- 

maite przedmioty galanteryjne, warto- 
ści 270 złotych. 

Z okna wystawowego sklepu p. A- 


niołkiewicza przy Bałuckinm Rynku 5| 


płótna wartości 450 złotych. 

Ze sklepu Majera Rozenholca (Zielo 
na 47) skradziono rozmaite przedmioty 
wartości 150 złotych. 

Z mieszkania Janiny  Wartoczowej, 
(Piotrkowska 76) skradziono rozmaite 
przedmioty wartości 800 złotych. 

Koncównie Marii (Przejazd 69) skra 


skradziono wyroby tytuniowe wartości dziono różne rzeczy wartości 600 zło- 


100 złotych. 

Mendlowi Wiencrowi skradziono z 
wozu stojącego przed domem przy uli- 
cy Północnej 16, piętnaście sztuczek 


. 


Naitelrowi Arturowi skradziono z 
mieszkania przy ulicy Radwańskiej 41, 
152 dolary. 


| P. Fajgę Bruki, 


_ Aresztanci ze Słupi sprzątali mieszka 
nie pana sekretarza, kupowali mu nawet 
na mieście artykuły spożywcze, a jeśli 


dzielnie. wywiązywali się ze swych funk | 


cji, Świerczyński dawał im specjalne noc 
ne urlopy. > 


Aresztanci spędzali więc'noc w swych | 


mieszkaniach, a rano wracali do-swych 
cel. — Widocznie ten tryb życia przy- 


padł im do gustu, gdyż mimo, iż mè byli | 


dozorowani, nie próbowali nawet zbiec, 


długo. 

Sprawki pama pisarza wyszły bowiem 
na jaw wobec czego pociągnięto go do 
odpowiedziałności karnej. 

Na sprawie, obrońca oskarżonego w 
swem przemówieniu zaznaczył, iż na ti- 
trzymanie aresztu przy urzędzie gmin- 
nym wyasygnowano 10 złotych na cały 
rok i że ponadto pisarz nie jest ustawo- 
wo obowiązany „do dozorowaria więż- 
niów, wobec czego prosił o łagodny Wy- 
miar kary. 

Sąd skazał Świerczyńskiego na mie 
siąc aresztu. zawieszając wykonanie ka= 
ry na przeciąg dwuch lat. 

EETRI 


Naiwnych w Łodzi 
nie brak! 

„operacyjki* „bry- 
lanciarzy*. 


Łódź, 4 lutego. 
stałą mieszkankę 
Aleksandrowa, zaczep! na ulicy Nowo- 
miejskiej dwaj osobnicy, którzy zapro 
ponwali jej kupno brylanrtowych kolczy= 
ków. — Oszuści tak umiejętnie zachwa- 
lali swój towar, iż przyjezdna dała się 
skłonić do zawarcia tranzakcji. o 

„Brylantowe* kolczykć, kupiońe za 
156 złotych, okazały się zupełnie: bež- 
wartościowe. i 

Poszkodowańta powiadomiła o powyż 
szem policję. í 

Ci sami oszuści w pół godziny póž- 
niej zdołały nabrać - Małkę Wolter, za- 
mieszkałą przy uscy. Rokicińskiej 69. 

Tym razem nie uzyskak już tak wys 
sokiej ceny za bezwartościowe szkiełka, 

* Páni Wolter zapłaciła im bowiem tyl 
ko 65 złotych. 

Gdy po pewnym czasie zwrócjła się 
do jubilera. by oszacował nabytą biżu- 
terję, okazało się, iż kolczyki są bezwat- 
tościowe. — Poszkodowana zwróciła się 
więc do policji. 


Swiafowe zapasy złofa 


wynoszą z górą 9 miljar- 
dów dolarów. 


Światowe zapasy złota uległy bare 
dzo poważnemu zwiększeniu; w r. 1913 
wynosiły one 5,4 miliarda dolarów, gdy 
w dwaraście lat później podniosły się 
do wysokości 9,3 miljarda. 

W tym samym czasie wielki na- 
pływ złota pozwolił skarbowi St. Zie- 
dnoczonych na bardzo wydatne, bó z 
górą dziesięciokrotne zwiększenie Te- 
zerw skarbu i banków; w r. 1913 wy- 
nosiły one 262 miljony dolarów w zło- 
cie, gdy w.r. 1925 doszły do 2840 miljo- 
nów dolarów. : 

Całość zapasów złota w St. Zjedno» 
czonych wzrosła również bardzo zna- 
cznie. Wynosiły one bowiem w r. 1913 
1924 miliony . dolarów, gdy w r. 1925 
wzrosły do sumy 4409 miljonów. 

Dzięki temu banki emisyjne Stanów 
posiadają dziś zapasy złota, wynoszące 
31 proc. emitowanych banknotów, gdy 
w r. 1913 ząpasy te stanowiły zaledwie 
5 proc. Bardzo znacznie powiększyły 
się rezerwy złota banków emisyjnych 
w Europie i Azji. 

Tak np. Bank Angielski zamiast 170 
miljonów dolarów ma dziś 703 miłjony 
rezerw w złocie; bank Japonji zamiast 
65 ma 576 milionów dolarów; Fiszpa- 
nja zamiast 92—490 milionów; zato re= 
zerwy złota Austrji i Węgier z 251 mil- 
iona dolarów spadły do 2 miljozów, 


, 


Stosuneczki te nie trwały jednak zbyt 


str. 4 


— Więc naprawdę wychodzisz za 
mąż za człowieka; który siedział 6 mije- 
Gięcy?... 

— Trzeba być pobłażliwą.. Ja już 
siedzę 35 lat... 
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Pońsłuchane na maska- 
radzie. 


Właściwie organizatorzy maskarad, 
bałów i rautów nie powinni mnie wpusz 
czać na swe imprezy. 


Gdybym był na ich miejscu, posta- 
wiłbym przy drzwiach specjalnego bł- 
tera, którego obowiązkiem byłoby 
scisłe baczenie, ażeby Ku-ku nie prze- 
dostał się czasem na salę. Bo cóż ja na 
to poradzę, skoro mam oczy otwarte i 
wszystko doskonale widzę, a co widzę 
i słyszę, muszę zaraz napisać... bo za 
to płacą. A 

Chodzę więc sobie po sali, muzyka 
rżnie charlestona, a w kącie dwie przy- 
jaciółki, odziane w strój Ewy opowia- 
dają sobie na ucho: 

— Saleczko, wiesz co on mi powie- 
dzial?... 

— No?.,, 

— On mi mówił, że kocha mnie plaj 
tonicznie... 

— Co to znaczy ?... 

— Właśnie chciałam się ciebie zapy 
tać?.. Nie wiem co to znaczy, ale je- 
stem w  strachu!.. Nie kąpałam się 
przed wyjściem z domu... s 

To mi wystarcza. Idę dalej. Grono 
maseczek obejmuje, ściska i całuje ja- 
kiegoś łysego jegomościa. 

— Ładnie, ładnie!.. — krzyczy je- 
dna z nich. — Zdradza pan swą żonęł... 

— O, niel... — odpowiada łysy — 
Mylicie się moje panienki!.. Ja wcale 

nie zdradzam mojej żony... 

— Gadaj pan do lampy t... 

— Jak Boga kochamł.. Przecież je 
stem kawalerem!... 

Jak na łysego — kawał wcale nie- 
zły: Zobaczmy więc co się dalej dzieje. 

Jakaś maseczka, połykając ostatni 
kęs schabu, szepcze mile do swego part 
vera: 

— Słuchaj, a czyś ty żonaty?.. 

— Nie, ale mam w domu radjo.. 

A Nie rozumiem, cóż to ma spólne- 
OP 

— No przecież to wszystko jedno! 
Słyszy się przez cały dzień idjotyzmy i 


 uie można odpowiedzieć!l... 


Zostawiam roztropnego młodzieńca 


| z jego przygodną znajomą i szukam no- 


wych wrażeń. 

Przy stoliku siedzi kilka osób. Je- 
dzą, piją i zabawiają się rozmową. 

— Chciałam bardzo, żeby pani Faj- 
telbaumowa poszła z nami na maskara- 
dę, ale niestety, mąż jej umarł przed 
dwoma tygodniami... 

— Ach, szkoda... szkoda... Nieszczę= 
śliwa kobieta... 

— Ma ona jednak jedną pociechę w 
nieszczęściu... — rzecze ktoś z grona 
miłych gości — Przynajmniej wie te- 
raz, gdzie jej mąż spędza noce... 

To wszystko. i 

Jeżeli się wam niepodoba, nie miej- 
tie o to do mnie pretensii. 

Nie moja w tem wina. 

Zrobiłem swoje. 

Napisałem to, co widziałem i sły» 
szałem na maskatadzie, 

Ku - kn. 


FYPPECE WIECYZNDYY 


Kobieta czterdziestoletnia jest stara! 


I nic na fo mie pomoże ani puder, ani szminka, 
ani nawe! — fem eramenf. 


Właściwie jednak niema kobiet starych, bo która 
z nich zdradzi tajemnicę swego wieku? 


Łódź, 4 lutego. 

Najgłówniejszą cechą życia spółcze 
snego jest — tempo. 

Wszystko dzieje się w błyskawicz- 
nym rytmie zdarzeń. w kalejdoskopie 
wypadków. Co minutę — sensa :ja! 

"Ta kondensacja odnosi się ni:tvlha 
do zjawisk w życiu zachodzących, lecz 
również do samego życia. 

Byle jak lecz byle prędzej — oto 
hasło dnia. 

Żyjemy dwa razy intensywnie;, lecz 
również dwa razy krócej. 

Dawniej przeciętny okres życia "zło 
wieka obejmował 60 — 70 lat, dziś zgo 
ny osób trzydziestoletnich są na porząd 
ku dzieńnem! 


A jeżeli wcześnie człowiek um era, 


wcześnie fównież musi się starzeć. 
Możliwe więc, że dawniej kobieta 

czterdziestoletnia była jeszcze młodą. 

RZĄCZETA 


lecz dziś, niestety, iest już bardzo, bar- 
dzo stara... 


I nic na to nie pomoże... Ani puder, 
ani szminka, ani nawet temperament.. 
Wiek robi swoje... 


Niech się na mnie nie gniewają „pod 
mamusiałe” łodzianki, ale truduo — 
„Starość nie radość, śmierć nie wesele". 


A zresztą starych łodzianek niema 
wcale, gdyż żadna z nich nie chce się 
przyznać do swego wieku.. , 

l Ar-ka. 


A feraz — ońwrofna sirona| 


Na rzucone przeż redakcję pytanie, 

odpowiadam, że pod żadnym względem 
- + 

nie można nazwać kobiety 40-letniej 


starą. , 


|Kto zdefraudował... pasztet? 


Podgazowany buchalter zatrzymuje taksówki, poczem 
posądza przyjaciół. 


Warszawa, 4 lutego 
— Idź po pasztet — rzekła miłodziut 


go, buchaltera z zawodu. 
Posłuszny obywatel natychmiast po 
leciał do paszteciarni, załatwił sprawu- 
nek, a gdy już był w powrotnej drodze, 
licho przyniosło dwóch przyjaciół pp. 
Bronisława Starzyńskiego i Marcelego 

atyńskiego. 

— Te, Kaziu, siadaj z nami do tak- 
sówki. Jedziemy na „iednego*! 
I pojechali w trójkę do „Wirów*. 
Po sutej przekąsce, zakrapianej do- 
skonałą śliwowica, p. Kazimierz przy- 
pomniał sobie znienacka o sprawunku. 
Wybiegł z gołą głową na ulicę, sądząc, 
że taksówka z pasztetem czeka przed 
restauracją, 
Omylił się jednak. Nie wiedząc co 
począć, zaalarmował policjanta. 
— Idż pan lepiej spać — odpowie- 
dział tlegmatyczny posterunkowy. 
Mimo tak praktycznej rady p. Kazi- 
mierz zaczął zatrzymywać taksówki, 


ka żonka do p. Kazimierza Studzińskie- ż 


dopytując się szoferów, czy czasem nie 
widzieli pasztetu. - 

Tego było zawiele. Policjant uznał, 
e czas zainteresować się gościem. 

— Panie — rzekł do Kazimierza — 
jeżeli pan natychmiast nie przestanie 
szukać tego pasztetu, to zamknę pana 
w areszcie. 

Speszony obywatel wrócił do resta- 
uracji. Teraz jął podejrzewać przyja- 
ciół, że to oni mu ukradli pasztet. Bąk- 
nął też na ten temat kilka słów niezbyt 
wyraźnych, ale zupełnie wystarczają- 
cych do wywołania bóiki. 

Jak na komendę, zaatakowani pano- 
wie zerwali się z miejsc, wyprowadzili 
p. Kazimierza z restauracji do bramy i 
ponuro spojrzeli mu w oczy. 

Czy ty myślisz, że to my zabra- 
liśmy ten pasztet? 

— Ja nie myślę, bo jestem przekona 


ny. 

Wtedy p. Marceli i p. Bronisław 
spuścili p. Kazimierzowi lanie laskami. 
Wrócił do domu zakrwawiony, z nader 
wanem uchem i bez pasztetu. 


Krwawe wiwafy w domu schadzek. 


Nieprzytomny gość z browningiem w kieszeni 
nie umie powiedzieć co zaszło. 


> Warszawa, 4 lutego. 

Zagadkowy wypadek zdarzył się 
wczoraj w domu schadzek przy ulicy 
Siennej 72. 

Właścicielką tego lokalu jest niejaka 
Rojza Jakowiak, bardziej znana pod ma- 
lowniczem przezwiskiem „Rojzy-dryn- 
dziarki'*. 

O godzinie 12 w południe ścianami 
mieszkania wstrząsnął huk dwóch szyb- 
ko po sobie następujących wystrzałów 
rewolwerowych. Po chwili do kuchni 
wbiegła waścicielka spelunki. 

— Jestem ranna! — krzyknęła do po 
sługaczki. Joanny Woijtowiczowei. 

Istotnie, z ramienia jej sączyła się 
krew. 

Przerażona służąca wybiegła do tele 
fomu, by zaalarmować pogotowie. Jedno- 
cześnie dała znać o wypadku policji. 

Lekarz stwierdził u Roizy Jakówiak 
dwie rany postrzałowe lewego ramienia 
oraz przedramienia. Poza tem ustalił, że 
pacjentka z trudnością trzyma się na no 
gaech wskutek przepicia. 


Podczas oględzin mieszkania, znale- 
ziono w sąsiednim pokoju śpiącego męż- 
czyznę. Leżał nieprzytomny na łóżku. 
Lekarz uspokoił policjantów, iż jest to 
tylko odurzenie alkoholem. 

Zręcznie zastosowana inhalacja opa- 
rów amonjakałnych przywróciła niezna- 
jomemu przytomność. Ustalono, że jest 
to p. Jan Łopatek, przyjezdny z prowitn- 
cii. — Na prośbę przodownika — opróż- 
nit kieszenie. Qkazało się. iż ma w ma- 
rynarce 7-milimetrowy browning belgii- 
ski z pięcioma kulami. Zapytany o strze- 
laninę, nie mógł nie sobie przypomnieć. 


Policja mie wierzy zeznaniom Rojzy 
Jakowiak. która prawdopodobnie chce 
wziąć wszystko na swoje konto, by za- 
oszczędzić gościowi przykrości. 

Lekarz twierdzi, że obie rany pocho- 
dzą od jednej kuli, co jest możliwe, jeż:łi 
ręka była zgięta w łokciu. 

Strzelano, jak się zdaje, na wiwat po 
pijanemu. 

Wypada dodać, że przed opisanym 


Na pytanie, Kto ją ranił, odpowiedzia | wypadkiem Rojza rozbiłą ciężką popiel- 
ła: +- Sama się postrzeliłam. Celowałam |niczką głowę jednemu z gości, któremu 
pomocy udzieliło również pogotowie, 


t ` 
w serce, reka mi drnęłą, 


e Z W Z Z WZ Z O Z Z W a a 


Zbyt szeroka jest to kwestia, by mów 
ją pobieżnie traktować. 


W sprawie tej są różne zdania, op:.nie 
i twierdzenia, Każdy po swojemu może 
sprawę ująć į każdy w pewnej mucrze 
może mieć słuszność. 


Bowiem życie trzeba brać alert ża 
kie jest. 


Tak postępuje ogół — nie zawłębia 
się w zagadkę bytu, bu to dla jednych 
zbyt nudne, dla innych za trudne. 


Sąd w danym wypadku może być tył 
ko subiektywny. À 

Bo zastanówmy siė nad tem, 
„ kto może nazwać 40 letnią kobietę 

starą? 

Młodzieniec — żółtodziób,. któreniu .. 
się zdaje, że już wszystko wziął z zycia. 

Laluś, paniczyk, dandys, pół inteligent * 
i wreszcie niebieski ptak, — powtarza- 
ją utarte i dosadne frazesy za tysy:mi 
panami, którzy, zgangrenowani, dzie- j 
dzicznie obciążeni, wyutzdani i bez pod- ` 
stawowych uczuć człowieka, tw'erdzą 
tak o 40 letniej kobiecie, oceniając ia 
według swej miary ; 

— „co ona jeszcze może dać“ 


Zdań kobiet (podlotków i tych naiwe 
nych) w rachubę się nie bierze, bo przez 
nie przemawia zawsze zazdrość. Zważ . 
my 40 letnią kobietę człowieka. Stanowi * 
sko, co do zewnętrznego wyglądu, moż 
na į trzeba, zająć eklektyczne. 
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Bowiem powiedzenie — Pani piękna, 
Sympatyczna, czy ponętna, nie dowo» 
dzi o duchowej wartości człowieka - ka 
biety. Zastanówmy się, bez Balzaca, 
nad typem kobiety 40 letniej. Mówię o 
typie, bo w tym wieku kobieta jest tyl- 
ko taką, jaką ją życie urobiło. 


Typ kobiety 40 letniej — to razkwił 

siły duchowej, połowa życia i przeszło- 

ści, którą trzeba szanoważ. Posiadając 

własny wyrobiony sąd o życiu, nie za- 

wiedzie pokładanego zaufania, potrafi 

być stróżem ogniska, jakie sobie stwo= 
rzy — bo jest duchowo zrównoważona. _ 
Szczęście prawdziwe znajdzie typ moc 

nego mężczyzny (mniejsza o wiek) tyl- 

ko przy boku kobiety w tych latach. 


Pojęcie starości jest względne, — - 
bo w najgorszym razie jest dziesięciolet 
ni jeszcze okres do szaleństw. a do żv* 
cia drugich lat czterdzieści. 

Bolesław Kruk. 


— Słyszałem, że w tym mieszkania : 
coś straszy... l 


— Tak, panie, tu mieszka moja tes - 
SCIO W. 


t 


M Mm 


„Komendant Brukselli<, 


Awanturnicze dzieje oszusta w wielkim stylu. 
Chłopak w fabryce pap'erosów -- Dyrektor kaba- 
retu. - Kierownik arystokratvcznego kasyna. 

— Fabrykant pieców. 


Oszust ten nosh, wyjątkowo, prawdzi 
we nazwisko rodowe, 


pitana, wcześnie osierocony, znalazł się 
bez grosza, a w poszukiwaniu 
do życia, przeszedł całą drabinę kariery 
wyzyskiwacza, naciągacza i oszusta, w 
wielkim stylu. Pomocą w tej walce o ży 
cie było dla dobra wychowania, manjec- 
cy światowe i ujmująca postawa. 

Kilkakrotnie karany, znałazł się obec 
nie wraz z kilkunastu spólnikami, na ła- 
wie oskarżonych w sądzie okręgowym 
dzielnicy Moabit w Berlinie, 


„l zeznaje o sobie wszystko, spokojnie 
miłym głosem, nawet, przynajmniej po- 
zornie. całkiem szczerze. Jako 15-to let- 
ni chłopiec był robotnikiem w fabryce 
papierosów. Ponieważ był zdolny i spryt 
ni, „więc niebawem powierzono mu za- 
rząd małej fili fabrycznej. Prowadził ją 
dobrze, ale z powodu rozdawania darów 
młodym uczennicom, zaw:kłał się w pro 
ces o sianie niemoralności, skutkiem cze- 
go skazano go na 3 mies. więzienia, — 
Przed karą uciekł do Hamburga, gdzie 
był robotnikiem portowym, przyczem na 
leżał też do bandy włamywaczy, co opła 
cit 6-010 miesięcznem więzieniem. Zasta 
no go śpiącego w mieszkaniu, które właś 
nie okradziono. a bytności swej tamże 
nie umiał wytłomaczyć. 

Podczas wojny doszedł do stopnia wi 
cewachmistrza i zapewnia że był komen 
dantem Brukseli, w chwili kiedy Niemcy 
z miej ustępowali. Mówi też, że on był 
ostatnim żołnierzem niemieckim, który 
wyszedł z okupowanej przez 4 lata sto- 
licy belgijskiej. Zamieszanie wówczas 
było tak wielkie, że trudno to sprawdzić. 
Znalazłszy się niebawem na bruku berliń 
akim, założył z jakimś holendrem, kiub 
gry. a później był administratorem te- 
atrzyku „Czarny Kot“ į takiegoż zakła- 


du pod nazwą „Rakieta“. Pomimo, że na |. 


tem stanowisku nieźle mu się wiodło, 
został aresztowany. jako podejrzany o 
napad i rabunek uliczny. Śledztwo w tej 
sprawie trwało 10 miesięcy. Nie dowie- 
dziorro mu nic i wypuszczono na wolność 
Niebawem zostaje dyrektorem arysto- 
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Dr. Włodzimierz Pożarow. 


Inka Swolkienówna stała właśnie 
przed lustrem i pudrowała sobie nosek. 
gdy do pokoju weszła pokojówka i rze 
kła: 

-— Przyszedł proszę panienki, 
Windham... 

-— Pan Windham?.. Zaraz, zaraz... 
Niech go Anna poprosi do salonu... 

— Już tam siedzi... 

— Sam? 

— Tak, sam... 

Przez twarz dziewczyny przebieg] 
cień niezadowolenia. 

— Hm... Proszę powiedzieć, że zaraz 
wchodzę... 

Przyczerniła brwi, obejrzała się ze 
wszystkich stron w lustrze, poczem u- 
dała się do saloniku. Karol podniósł się 
r krzesła. l 

— Dzień dobry, Iiko.. 


Uśmiechnęła się niezdecydowanie, 
podając mu dłoń do pocalunku. 

— Dzień dobry, — odpowiedziała, sł- 
lac się na serdeczny ton. 

Zauważyła, że i Windham czuł się 
jakoś niezbyt swobódnie. Wyc'agual z 
kieszeni papierośnicę j 
papierosa. Widać byżo, że czekał aż ona 


pan 


środków | 
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pówoli zapalał, 


urzędu musi ustąpić, ponieważ wydały 


> które w całości |się jego sprawki. 
brzmi: Hans Heinrich von Lehn. Syn ka, 


Potem założył fabrykę pieców, za- 
trudniającą 30 robotników, a wynajął 
wspaniałe mieszkanie z 12-tu pokojów. 
Inflacja przyprawia go o bankructwo. — 
Mieszka potem w suterynie. 

Nagle ciotka z Ameryki przysyła mu 
25 tysięcy marek, za co nabywa wielki 
interes komisowy, ale wnet znów bankru 
tuje i zostaje przedstawicielem różnych 
wielkich firm. skutkiem czego widzą się 
zmuszony uciec do Paryża. Tęskni jed- 
nak za ojczyzną i wraca do Berlina, pod 
nazwą dr. Lehmann, 


Pod własnem znów nazwiskiem, wy || 


stępuje jako spółdyrektor T-wa Trans- 
marina. którego interesy polegały na tem 
że kupowano na kredyt lub za drobną 
żaliczką, samochody, a sprzedawano za 
gotówkę. Po kiku miesiącach tych ope- 
racji, całą tą spółkę uwięziono i teraz to 
czy się proces. W trakcie procesu zła- 
wła się też pewna dama, która zeznała, 
że była spólniczką z panem von Lehn w 
interesie konfekcyjnym, przyczem nie 
mogła się oprzeć wdziękom swego wspól 
nika, który korzystając z tej sposobności 
Wyola gnar jej kilka tysięcy marek z to- 
rebki, 

Pan von Lehn, opowiadając to wszy- 
stko. broni się sam, chcąc dowieść, że 
nie jest: subjektywnie oszustem, ale zaw 
sze działał w dobrej wierze. Tylko miał 
zawsze nieszczęście. Proces potrwa kil- 
ka tygodni, z powodu przesłuchiwania 


PYORFSEWIEC7ZOŁNY. 


PEIEE w 


— Jakto, idziesz na polowanie z budzikiem ?.., 


= Tak, chcę obudzić zające!... 


Irówwna pomarańczowa w ran 1 bili 


Jak miljoner amerykański ekwipuje córkę na drogę 
| małżeńską. 


Wielki plantator kalifornijski Mr. 
Oliver Cooks, który wedle opinii ame- 
rykańskiej żywi swemi pomarańczami 
100 miast, postanowił zbudować dla 
córki jedynaczki dom z bajki. 

: Miss Hilda Cooks jest bowiem zarę- 
oe i ślub jej odbyć się ma za pół ro- 
u. l 
Do tego czasu czarodziejski pałac 
będzie już gotów. 

Przyszłe domostwo panny Hildy 


kilkuset świadków. Dopiero wyniki jego|składać się będzie zaledwie z 24 poko- 
wykażą. czy p. von Lelin zdoła udowod- | ów. 


nić, że subjcktywnie nie był oszustem. 
CEEE NEEE WODZE 


Najwspanialsze urządzenie posia- 


Cena jednego pocałunku 
przy masowej konstmcji wynosi 1 dolara. 


Cena jednego pocałunku przy maso- 
wej konsumcji wynosi w Ameryce 1 do- 
lara. — Tak obliczył Mr. Parker w skar 
dze rozwodowej swe straty wynikające 
z niewierności żony. | 
Obliczenie swe oparł poszkodowany 
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zacznie rozmowę. Przez kilka sekund pa 
nowało kłopotliwe milczenie. 

— Jak się czujesz? — rzuciła pyta- 
nie Inka, przyglądając się swym wyma 
nikirowanym paznokciom. 

— Niezbyt świetnie. Jestem bardzo 
osłabiony... A co u ciebie nowego... 

— Nnno nic... Bez miany... . 

— Czyżby? — uśmiechnął się zna- 
czĄco. X 

Zarumienła się zlekka, pozostawia- 
jąc jego pytanie bez odpowiedzi. Rozmo 
wa nie kleita się w żaden sposób. Znj- 
wu zapadła cisza, którą przerwał Ka- 
rol. ; 

— Przez cały czas mojej chordby 
ani razu nie odwiedziłaś mnie w szpi- 
talu... Bardzo mnie to dziwiło... 

— Nie powinno cię to było aż tak 
dalece dziwić... i 

— Placzego?.. 

— ŻZadajesz naiwne pytanie. Nie 
przypuszczasz chyba, iż dotychczas 
jeszcze nie nie wiem o twojej przygo- 
dzie w gabinecie „Teatralnej ... 

— Cóż iednak ma jedno spóliego z 
drugiem? 


Pami Parker napisała bowiem własno 
ręcznie: Całuję Oię, najdroższy mój 
chłopcze, 30 tysięcy rązy. 

Zbyt szanuję, moją żonę — twierdzi 


dać będzie małżeńska sypialnia i przy- 
legający do niej buduar. 

Ai jak wyg'ąda plan przyszłego 
raju: 

Komnata wykładana jasno - żółtym 
marmurem o błękitnem sklepieniu przy 
pominać będzię zaczarowana grotę. 

Pośrodku sypialni stanąć ma łoże 

wykonane z bronzu grubo złoconego. 
Wokół łoża zwieszać się będą stalak- 
tyty z kararyjskiego marmuru i onyksu 
a posadzka ułożona w desenie egzotycz 
nych kwiatów sprawiać będzie wraże- 
nie wiecznie kwitnącej łąki. 
Na tle tego otoczenia pięknie się wy 
da długa zielona szata obszyta perłami, 
w której zamierza: Miss Hilda wstąpić 
w progi sypialni, 


Zarazek grypy wykryty? 


„Dally Express“ donosi, że dwom le: 


Mr. Parker, aby cenić niżej I dolara każ | karzom angielskim powiodło się wykryć 
dy jej pocałunek. Żądam więc 30.000 do |zarazek grypy (?) Bakcyl ten ma Się 
obywatel na liście żony pisanym do uwo | larów odszkodowania. 


kratycznego kasyna Heiligendamm, ate z dzicicla. w organizmie, 


wstydu, dosyć miałam upokorzenia... 
Każdy mnie teraz palcem wytyka j nió- 


wi: „Ten Windham, bohater skandalu z| saloniku, zamyśliwszy się nad 
Z| głęboko. Wreszcie podniosła się z krze» 


czarną damą, to jej narzeczony... * 


p wać drogą przez nos do krwi 


Ukłonił się i wyszedł. 
- Inka została jeszcze przez chwil: w 
zzemś 


czem miałam przyjść do ciebie, skoroś |sła i, machnąwszy niedbale ręką, rzekła 


nie zawahał się narazić mnie na podob 
ną ziiewagę? 

Wysłuchał jej cierpliwie j rzekł, strzą 
sając popiół do popielniczki: 

— Inko, to nie jest to... Nie dlatego 
nie przyszłaś do szpitala... Mówisz tak, 
bo ci z tem najwygodniej... 7 

Zmieszała się bardzo pod jego prze- 
nikliwem spojrzeniem. On zaś ciągnał 
dalej: ; 

— Gdybyś czuła do mnie to, co daw 

iej, potrafdabyś mi wybaczyć ten nie- 

właściwy krok w chwili, kiedy walczy 
łem ze śmiercią... Nie masz odwagi, Dy 
wyznać prawdę... 

Zawahała się. 

— Mam... odwagę... 

— Więc mów... 

Zakłopotanie odbiło się na jej twarzy. 
Nie wiedziafa w jakiej formie powie- 
dzieć mu o wszystkiem. Przyszedł jej z 
pomocą. 

— Słyszałem już, nawiązałaś stostm 
ki z iakimś jesomościem... 

— Tak — odparła zdecydowanie. 

— Pocóż więc grałaś przede mną ko 
medję. robiąc scenę zazdrości? Ja += 
widzisz — będę względem ciebie a wie 
le szczerszy... Jestem również, że się 
tak wyrażę, zajęty... Bardzo zadowolg- 


ny jestem, iż się wszystko tak składnie 


do siebie: ` 
—Włodek jest o wiele ciekawszy.» 


Wróciła do swego pokoiku i wzięła 
się z zapałem do tualety. Była juz godzi 
na szósta, a punktualnie o siódme: miala 
być w małej kawiarence na ul. Narutowi 
cza. Po upływie piętnastu miaut była 
już zupełnie gotowa do wyjścia. Spojrza 
ła jeszcze raz w lustro i uśmiechnyła się 
do siebie z zadowolenia. 

— Ładnie dziś wyglądam... 


Wsiadła w tramwaj, który zawiózł ją 
przed samą cukierenkę. Zajrzała przez 
szybę do wnętrza. Przy stoliku w gł+bi 
siedział mężczyzna w eleganckim futrze 
i przeglądał gazety. 

— To on — szepnęła Swołkienówna 
do siebie i weszła do kawiaraż. 

— [nka? 

Mężczyzna odłożył na bok bisrza, 
Przywitał się z dziewczyną i wskazał 
jej krzesło. 

— Siadaj... Napijesz się herbaty?.. 

—-Nie... Wyjdźmy stąd jakrajpre* 
dzej... Nie chcę, żeby mnie ktoś tutaj wi 
dział... 

— Pojedziemy do mnie, dobrze?... 

-— Dobrze... — odpowiedziała cicio. 

— Nareszcie nabrałaś do mnie za- 


złożyło... Nie będzie histerii, płaczów i|ufania — szepnął mężczyzna, uśmiech 


tym podobnych awantur... 
Wstał z krzesła . przeszedł się kilka 


— Jakto? — zdenerwowała sie — krotnie dokoła volu. — 
' — Nie będę przeciągał tej przykrej 
dla-ciebje, a poniekąd j dla minie wizyty 


testom bez ami. że 


taki spu- 


Czyż sidas? 28 
różwolę.ż sobą postępować w 


nąwszy się triumfalnie. 
Wyszli na ulicę į wsiedli do przejsż 
dżającej dorożki, 
— Alsje Kościuszki Nr. %* — zawołał 
towarzysz Inki do dorożkarza. 
(D. e. n.) 
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czem frudniły się 
kobiety 


i mężczyźni w Polsce 
XVII w.? 


Nie mamy czego żałować 
dawny<h, dobrych czasów. 


W dzisiejszych czasach zupełnego 
zrównanm kobiet i mężczyzn pod wzglę 
dem zajęć, wartoby prz$ypomnieć, jak 
różniły się pomiędzy sobą zajęcia kobie- 
ce i męskie w Polsce 18-70 wieku. 

Stary pamiętnikarz pisze o tem tak: 

„Biała płeć szlacheckiej kondycji za- 
bawiała się szyciem, hafitowariem na bę 


benku į krosienkach, tudzież. robieniem | 
uro- | 


pończoch. Damy- wysokiego 
dzenia najwięcej zabawiały się wjąza- 


niem siatki z cienkiej białej nici, której | 


do stroju swego na głowę zamiast koro- 
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Wręczenie odznak kardynalskich msgn. Lauri'emu. - 


—— na 


Sopranistka japońska 
w Polsce. -— - 


nek i na fartuchy używały: oprócz tego 
niektóre pobożne robiły do kościołów: 
alby, tuwalnie (ręczniki) i ornaty. 

Taż sama zabawa była dam miej- 


TEIKO - KIWA, słynna śpiewacz%) tae 
pońska, której występy w Łodzi cie» 
szyły się tak wielkim powodzeniem, 

odbywa obecnie tournee po Polsce.. 


cudzych kniejach tak wolne było, jak po 


skiej kondycji majętnych”. 

"Czem trudnili się mężczyźni? 
_- „Mężczyźni najwięcej bawili się po- 
fowaniem, które wszędzie każdemu po 


swoich własnych i mkt nie mógł wzbra- 
miać polowania sasiadowi. a choćby i z 
za dziesiątej granicy przybylcowi plądru 
łącemu po swoich kniejach i polach. 


Po odbytem myśliwstwie w wieczor | 


ne chwile bawili. się polacy rozmowami 
Ə szczęściu: polowania, kuflem i kartami, 
albo też warcabami i kościami. Taż sa- 
ma zabawa była w dni święte kiedy się 
polować nie zgodziło ; w czasy nie słu- 
żące do polowania. i 
Z tego krótkiego opisu widzitny, że 
„zatrudnienia'* w owych czasach, zarów 
no dla dam jak i dla panów polskich nie 
odznaczały się zbytnią. różnorodnością i 
bynajmniej nie byly ciekawel - 
Doprawdy, nie mamy co tak bardza 
żałować dawnych, dobrych czasów! 
CEOP EAE ETE 


Nowy minister poczt niemieckich 
dr. v, Schatzel. 
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Wejście do t. zw. sali „teatralnej“ na Zamku w Warszawie. W sali tej umiesz- 

czono ołtarz, przy którym zostało cdprawione nabożeństwo podczas uroczy» 

stości wręczenia odznak kardynalskichmsg. Laurenni. — Przy wejściu stoi 
| warta honorowa. 
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Jak żyć, aby zachować zdrowie 1 chęć do pracy. 


- Zdrowe jadło, świeże powietrze 


Na życie hygieniczne jednostki skła- | 
da się jego odżywianie, rozrywki, odpo- 
czynek i sport, Kwestja odżywian'a ro- 
zumiana należycie w Anglii, uregulowa 
na została trzykrotnem przyjmowaniem 
pokarmów, to jest o godzinie 8 rano ma- 
łe śniadanie, między 1 a 2 drugie śnia- 
danie, zaś o godzinie 7 wieczorem kolac 
ja. l 


U nas ściśle unormowanego czasu na 
spożywanie p mów zasadniczo nie 
ma : 


Obecny zwyczaj głównego jadania o 
godzinie 8 .rano, między 4 a 5 popolud- 
niu i późno wieczorem jest niehygien'cz- 
ny specjalnie co do kolacji, którą spoży 
wamy bezwzględnie za późno, 

Liczne rzesze osób, pracujących już 
od godziny 8 i pół w biurach częstokroć 
wychodzą z domu bez spożycia obfitego 
posiłku, co dbija się fatalnie na wydaj- 
ności pracy i chęci do spełniania obo- 
wiązków, j 
TEER eE N 


Obcięte włosy i szatan. 
Samobójstwo dwu dziewcząt nastraszonych piekłem 
przez histeryczną nauczycielkę, 


*_ Nauczycielka liceum żeńskiego w oko 
ficy Erfurtu, panna Frosch jest zasadni- 
2zą przeciwniczką obciętych włosów i 
krótkich sukienek. 

Opinji tej nie podzielały jej uczenice 
14 i 15-letnie dziewczęta i pewnego dnia 
zjawiły się w klasie z fryzurami chło- 
pięcemi. 

Był to rodzaj demonstrach przeciw 
staroświeckimi uprzedzeniom nauczyciel 
ki. — Panna Frosch omal nie padła mar- 
twa z wrażenia, widząc takie pohańbie- 
nie obyczajności, 

Wystąpiła ona z gorącą oracją, z któ 
rej wypływało, iż pupilki jej są opętane 
przez djabła i wszystkie bez wyjątku 
spłoną w piekle. 


— Już, już chwyta je diabet na: widły 
i piecze na piekielnym ruszcie. 

Wymowa nauczycielki zrobiła swoje 
Dziewczęta ronić poczęły łzy nad swym 
upadkiem i postanowiły ratować swe du 
sze. — Przez kilka dni modliły się ser- 
decznie, ale pani nauczycielka zapowie- 
działa, że nawet modlitwa nie pomoże i 
muszą być potępione. 

W kilka dni potem dwie wrażliwe u- 
czemice odebrały sobie życie, skacząc z 
trzeciego piętra na bruk uliczny. 

Zwierzyły się przyjaciółkom, iż zia- 
wił się im we śnie szatan i potwierdził 
groźbę nauczycielki. 

Fiisterycznej nauczycielce wytoczono 
proces, 


Jl rozsądne uprawianie sportu — ofo cały sekret, 


Częstokroć nie zdajemy sobie spra- 
wy z przyczyny tych niedomagań., Spo- 
życie o godzinie 8 rano, przed pójściem 
do biura, obfiteso posiłku winno być bez 
względnie wzięte pod uwagę, gdyż ilość 
spożyłego pokarmu dostarczy danemu 
człowiekowi i siły i ochoty do pracy, 

Duże znaczenie ma mycie się bezpo- 
średnio po wstamiu z łóżka do pasa, ne- 
stępnie do roz$rzania się, przeprowadze 
nie kilku ćwiczeń z zakresu gimnastyki 
szwedzkiej, 

Obiad i kolacła winna się składać z 
potraw mięsnych i roślinnych i winny 
być. możliwe urozmaicone. Ideałem po- 
żywienia byłoby masa pokarmu, która- 
by się składała z dwuch trzecich białka 
roślinnego i jednej trzeciej białka zwie- 
rzęcego; i 

Ludzie pracujący umysłowo winni 
spożywać pokarmy trzy razy dziennie, 
robotnicy zaś zużytkowujący wiele siły 
fizycznej pracy winni pokarm swój (moż 
liwie obfity) podzielić na pięć razy. 

Używanie alkoholu jako też palenie 
papierosów w miarę jest zupełnie nie- 
szkodliwe, Natomiast palenie papiero- 
sów bezpośrednio po wstaniu z łóżka 
przed śniadaniem jest nader szkodiiwe, 
gdyż rozdrażnia ne: i wprowadza do 
śluzu żołądkowego mieszaninę znacznie 
utrudniającą trawienie, à 


Każdą wolną chwilę winien hygie- 
nicznic żyjący: człowiek przepędzać na 
świężem powietrzu, oi le częste przecha 
dzamie się ha słońcu, czy w przestrzeni 
niewypełn'onej kurzem ulicznym jest 
niemożliwe, stosowanie przynajmniej 
jednogodzimnej przechadzki w godzinę 
po cbiedzie jest dla zdrowia bezwzględ- 
nie konieczne. j 

Ćwiczenia sportowe, czy rozrywko- 
we o ile są uskuteczniane dia przyjem= 
ności bez cech konkursowości są zdro- 

e, edświażają mięśnie, pobndzają krew 
do żywej cyrkulacji a nawet dodają umy 
słowi człowieka świeżości, 


| meme 


Niecodzienna przy” 


goda miłosna. : 


|Nie wiedział, którą z bli- 


źŹniaczek kochał. 

Jakób Brown, mzędnik bankowy,.za+ 
mieszkały w Londynie, poznał pewnego 
dnia w sklepie tytuniowym ładną młodą 
osóbkę. Znajoma ta bardzo mu Się podo- 
bała, to też w krótkim czasie postanów:ł 
ożenić się z nią. Ale gdy zaczął niówić 
o tem z ukochaną, ta zabroniła mu przy 
chodzenia do domu rodziców, tłumacząć, 
że są to ludzie starej daty i nie znieśłiby 


| tego, by ich córka zawierała znajomośći 


poza domen.. 
Brown usłuciał t czas jakiś wytrwał 
w postanowieniu, ale po kilku tygod- 
niach sprzykrzyło mu się takie postępo- 
wamie i pobiegł do domu ukochanej, 
Doszedłszy do miejsca, zadzwonił e- 
nergicznie. Otworzyła mu ukochana, któ 
ra oniemiała z przerażenia, zobaczywszy 
jego własnie. Ale bardzićj od niej prze- 


|raził się młody człowiek gdy zauważył, 


że do przedpokoju weszła inną. panna, 
Brown własnym oczom nie więrzył zdzi 
wał się mocno 4 pomyślał, że dostał bzika 
Okazało się bowiem, że ta druga pan 
ma jest jak dwie krople wody, podoba 
do tej: która mu otworzyła drzwó. Brown 
znalazł się w arcykłopotliwem położe- 
niu, ale zagadkę szybko rozwiązano. 
Młody człowiek przedstawił się ros 
dzicom i od nich dowiedział się, że obie 


panny. są blźniętamń, a ich podobieństwa 


było swego czasu tak znaczne. że rodzo- 
na matka nie mogła ich odróżnić. . 

W dałszym ciągu rozmowy. wydało 
się, że obie panny, korzystając z ogrom 
nego podobieństwa, oszńkiwały młodzie 
na: to jedna, to druga umawiała się z 
nim na schadzkę «m zaś nigdy najmniej- 
szej nie zauważył różnicy. | VIE 

Obecnie zaś kłopot jego jest tym 
większy, że nie może się zorientować, 
z którą z tych panien powinien się ożenić 
EBGBEREZZROG FEE WESCT OWA GIER. ZP USA 
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Nowv niemiecki min, spraw 
wewn. Lindeiner-Wiidau. 


P.Ł.P.N. lekceważy niebezni aiok tar ań 6d a i 
E. 2. F.N. lekceważy | nichezpieczensiwo Budapocztański „Vassas pragnie grać w todi 
nowcze stanowisko ligowców. — Sy- 
tuacja w związkach okręgowych. 


Już niedalecy jesteśmy od-rozpoczę 
cia sezonu footbalowego. Zaledwie kil- 
ka tygodni jeszcze, a boiska i parki spor 
towe pełne będą piłkarzy. Tymczasem 
stwierdzić musimy, że piłkarstwu pol- 
skiemu grozi poważny rozłam. Stanowi 
sko ligowców jest niezachwiane i sta- 
uowcze, a PZPN lekceważy niebezpie- 
czeństwo, zachowując pozorny. spokój. 

Na całą tę sprawę należy spoglądać 
wzrokiem trzeźwyim. Rozłam wszak już! 
istnieje o czem najdosadniej świadczy” 
deklaracja klubów ligowych oraz ich 
miezachwiane stanowisko. Nie może 
więc być mowy o uniknięciu rozłamu, 
który już istnieje, ale o zbliżeniu do sie 
bie dwóch wrogich sobie obozów, celem 
umiknięcia konfliktu. Tymczasem co się 
dzieje. PZPN wyznaczył coprawda spe 
cjalną komisję, która opracowuje jakiś 
projekt, mający załagodzić zatarg, a tym 
czasem, niemal wszystkie okręgi za wy 
jątkiem toruńskiego oświadczają się prze 
ciw lidze, wypowiadając tym samym o- 
twanią wojnę ligowcom. 

"Argumenty twórców ligi są jasne, cho 
ciaż trochę może niejasno przedstawio 
e opinji publicznej; przez rozgrywki 
najlepszych klubów pomiędzy sobą, pod 
„niesie się stan piłkarstwa w Polsce czo- 
“towe kluby wzbudzą w ten sposób więk 
sze zainteresowanie publiczności i co za 
tem idzie, skierują główny strumień do 
chodów do swych pustych kas. Dla 
wzmocnienia organizacji j łatwiejszego 
osiągnięcia celów, muszą się cokolwiek 
odosobnić, żądając dla siebie utworze- 
nia dziesiątego okręgu z wszelkiemi 
„przywilejami tegoż t. zn. własny za- 
rząd „okręgowy“ w znaczeniu aterytó- 
rjalnym, własne kolegium sędziów, wy- 
dział gier į dyscypliny itd. Niema tu na 
turalnie mowy jak to większość sądzi, 
by PZPN miał być naruszony w swej 
„władzy suwerena. Liza stanie się jedy- 
mie zawiązkiem footbalowej „arystokra 
cii“ reprezentantką płkarstwa za gra- 
nicami państwa, wylęgarnią talentów. 
Stanie się tym czym w lekkiej altetyce 
jest start samych „asów“ dla wywalcze 
mia lepszych wyników. - 

„Argumenty strony przecłwnej są roz 
maitego rodzaju: kluby A klasowe nie 
wciągnięte do ligi nie mają nic przeciw 
ko lidze, ale chciałyby się wszystke do 
"niej dostać. Kłuby dalszoklasowe są zu- 
pełnie indyferentne i na tym terenie roz- 
wija się walka o wpływy. - 

Natomiast naczelną władzą piłkarską 
kieruje główny motyw, zresztą zupełnie 
zrozumiały, motyw samozachowawzzy. 
PZPN boj się o swą całość. Pozatem ar 
gumentuje sobie, że formalne okręgi są 
przeciwko lidze, więc i mandatarjusz 5- 
kręgów, zarząd PZPN-u nie może być 
za ligą. Merytorycznie liga nie idzie po 
linji interesów ogółu klubów, a także 
dla samych „ligowych“ nie oznacza po 
prawy formy, ani materjalnego bytu. 
Forma tłumaczą panowie z PZPN-u po 
prawić się może tylko w spotkaniach :o 
warzyskich, mistrzowskie zaś nigdy rie 
grzeszą zę zrozumiałych powodów, wz 
soką formą. Co zaś do poprawy stanu 
kasy, to najpierw muszą Się napełnić pu 


wszystkich, ponieważ sytuacja tychże 
bezwzględnie się pogorszy tak pod 
względem sportowym jak i kasowym. 
Najsmutniejszą stroną dzisiejszego sta 
nu rzeczy, jest fakt, że kierownicy obec- 
mi P. Z. P. N-u nie orjentują się w sytu- 
acji i są zdania że kluby ligowe nie od- 


ważą się na wystąpienie ze związku. —| V/A 


Nawet nie przekonywuje ich w tem de- 
klaracja uchwalona przez delegatów kilu 
bów ligowych którzy działali w myśl u- 
chwały zarządów swoich klubów. Dekla 
rację te ogłosił już „Express“ swego cza 
su i jest oma czytelnikom nas; n znana. 
Stanowisko klubów ligowyci "st więc 
stanowcze i niema mowy, że w razie nie 
możliwości porozumienia się z P. Z. P. N 
kluby te utworzą własny związek. 

P. Z. P. N. jednak mimo to, lekcewa- 
ży sobie niebezpieczeństwo, zdaje się na 
wolę związków okręgowych, które opa- 
nowane są przez kluby A=klasowe ligą 
nieobjęte. E 

P. Z. P. N. występuje coprawda ob 
nie z projektem zmiany systemu rozgry- 
wek o mistrzostwo Polski, ale jest wąt- 
piwem, by w ciągu tak krótkiego czasu 
można było opracować rzecz wszech- 
stronnie i głęboko obmyślaną, któraby 
rozwiązać mogła tak ogromny splot 
sprzeczności i uwzględnić postulaty 
wszystkich zainteresowanych w tej spra 
wie zrzeszeń sportowych. 
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Sytuacja obecnie w okręgach jest na 
der dziwna — dotychczas tylko jeden 
okręg toruński wypowiedział się sta- 
nowczo za ligą, wszystkie inne zaś za 
wyjątkiem niezdecydowanej mimo wszy 
stko Warszawy przeciw. 

Tylko nieznanem jest do tej pory ja- 
kie stanowisko zajmie nasz „kominowy 
gród“. Niedzielne walne zebranie jeszcze 
tej sprawy nie rozpatrywało i dopiero 
dalszy ciąg posiedzenia rozstrzygnie ja- 
kie stanowisko zajmiemy w sprawie ligi 

Natomiast znamienna jest uchwała 
zarządu Ł. Z. O. P. N., która brzmi: 

Zarząd Ł. Z. O. P. N. po gruntownem 
zastanowieniu się nad opłakanym sta- 
nem piłkarstwa polskiego, doszedł do 
przekonania, że system dotychczasowy 
rozgrywania mistrzostw jest wadliwy, 
wobec czego należy poprzeć stanowisko 
14 członków ligi, zmierzający do zmody 
fikowania tych rozgrywek, ale w ra- 
mach P. Z. P. N-u. 

Niemal we wszystkich okręgach do- 
szło już do tego że kluby ligowe zosta- 
ły na walnych zgromadzeniach wydzie- 
dziczone ze stanowisk i już słą faktu, 
będą zmuszone do wystąpienia z P. Z. 
P. N., o ile w ostatniej chwili na walnym 
zjeździe w dniu 26 i 27 b. m. w Krako- 
wie nie znajdzie się jakieś cudowne wyj- 
ście,  . l K. 
a arians a a a aai A a eA] 


Mecz :ing-pongowy 
£. K. S. Hakoah. 


Łódź, 4 lutego. 
W sobotę, w lokalu Ł. K.-S. Piotrkow 
ska 108 odbędzie się mecz drużynowy 
ta punkty między najwpszymi »ng-pon- 
gonistami Ł. K. S. i Hakoahu. Zawody 
prowadzone będą według międzynarodo 
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tu. W obecnym ekonomicznym kryzy-| wych przepisów gry. Ł. K. S. wystawia 
sie nie przyciągnie widza żadna klasa, | następującą drużynę: Korcelli, Stollzn- 
zhyba że bezpłatnie... R Feja, dE aji Lange, 
; E f Radomski. Hakoah: Segał, lasak, 
7 Pozatem musi PZPN bronić pozosta Kahan, Neiman Kaufman j Luboch'ński. 
fej ilości klubów, A klasowych i wogóle: Zawody te odbędą się o godz. 5 popol.l 


+ 


ste kieszenie widzów i mecenasów zy. 


za „skromnem* wynagrodzeniem... 650 dolarów 
za 2 mecze. 


Łódź, 4 lutego 
Budapesz:evrska czołowa drużyna 
pilkarska „„Vassas* organizuje na mie- 
siąc kwiecien 3 tygodniowe tournee po 
Polsce. , 


tów jest rozegrać w Łodzi spotkanie :, 
mistrzem na następujących warunkach 
Za mecz w dzień powszechny — 21 
kwietnia żądają węgrzy 150 dolarów, 
natomiast za dwie gry w sobotę i nie- 
Tournee „Vassasu* rozpoczyna się dzielę — 23 i 24 kwietnia żądają skrom- 
w Krakowie, gdzie robotniczy zespół nie... 650 dolarów. 
budapeszteński zmierzy się z mistrzem Rzecz zrozumiała, że w dzisiejszych 
grodu podwawelskiego. Organizacją toj warunkach nie można wogóle takich 


urnee „Vassasu* zajmuje się „Craco-| wygórowanych żądań płacić. 
NAS Nic też dziwnego, że mistrz. Łodzi 
Pod adresem klubu Turystów nade- | odmówił. 
szła w dniu wczorajszym propozycja Vassas będzie gościem Cracovii w 
od Craco'* “tóra donosi, iż Vassas go-|święta Wielkanocne. (E) 
Ó . e , . © © . 
Utworzenie Gwiązku pilki siatkowej | koszykowej. 
i fi i 
. | Łódź, 4 lutego. |szykowej utworzyć ze względu na znacz 
Ostatnio odbyło się walnie zgromadze |ny rozwój „koszykówki i siatkówki”. — 
nie Łódzkiego Okręgowego Związku Pił, Wybrano zarząd, który przedstawia się 
ki Siatkowej i Koszykowej. Reprezento- | następująco: prezes p. Trypka (Y.M.C.A. 
wane były wszystkie kluby, które przy-|wice-prezesi: Strykowski (Hakoah) i 
stąpity w swoim czasie jako członkowie | Zrobkiewicz (H.K.S.), sekretarz Kwaś- 
do okręgowego związku;P. S. i K. Brak |niewski, skarbnik — Cichoń (H. K. S.), 
było tylko Ł. K. S. który narazie akce- |przewodniczący wydziału spraw y 
su nie zgłosił. dziowskich p. Nowak  (Kruschender), 
Ztbramie rozpoczęto w obecności sto- |przewodniczący wydziału gier i dyscy= 
warzyszeń: Union, Y. M. G. A, H. K. S, |pliny p. Izrael (Union), członkowie za- 
Krusche, Ender i Hakoah. Obradom prze |rządu: Chełmicki, Kun, Elzner, Gutzer. 
| woduiczył p. Szmidke, Do komisji rewizyjnej weszli: inż, 
Sprawozdanie z działalności komsi | Kannenberg, pp. Szmidke i Robakowski 
organizacyjnej skadat p. Kwaśniewski. |Do komisji trzech "wybrano: Nowaka, 
Walne zgromadzenie uchwaliło, aże- | Chełmickiego i Strykowskiego. 
by łódzki związek pilki siatkowej i ko- | 


Sensacja w łódzkim światku sportowym 


Aleksander S'encel zrzekł się wiceprezesury- 
w kłubie Turystów. 


Łódź, 4 lutego 

Dowiadujemy się, że p. Aleksander 
Stencel zrzekł się w ostatnich dniach 
kierownictwa sekcji piłki nożnej i wice | zasługi. 2 
prezesury w Klubie Turystów. |  Dymisja p. Stencla będzie prawdo+ 

Wiadomość powyższa wywoła bez 'podobnie omawiana na walnem zgroma 
wątpienia w szerokich kołach sporto- | dzeniu klubu Turystów, które zapowia 
wych naszego miasta kolosalne wraże- da się bardzo ciekawie. 


Ł. K. S. rozpoczyna w lufym sezon piłkarski. 


' Łódź, 4 lutego. „dzielę o godz. 11 rano. Dnie treningowe 
Na ostatniem zebraniu zarządu sekcji |narazie wyznaczone: niedziela przed 
piłki nożnej Ł. K. S. postanowiono nie- | południem i środa po południu. ; 
'zwłocznie rozpocząć treningi pilkarskie| Sezon pilkarski rozpoczęty zostanie 
wszystkich drużyn. Pierwszy trening od |jeszcze w bieżącym miesiącu, mecze z 
był się w ubiegłą środę. Ogólny trening | jedną z miejscowych drużyn. 
piłkarski odbędzie się w nadchodzącą tie 


Srodowe zawody bokserskie „Sokota“ 


były pod każdym względem udane. 


; Łódź, 4 lutego. |wiedniego zawodnika, wałka w tej was 
"W środę ubiegłą odbyły się w T. G.|dze nie odbyła się. 
| „Sokół * wielkie zawody bokserskie, któ Waga piórkowa: Gryz (Gniazdo Łódź 
ire wzbudziły niebywałe zainteresowanie |I). zwyciężył Brauna z (Gniazda Ruda 
|Zgłosiło udział 33 zawodników. Głów=|Pabjanicka). 
nym prowadzącym zawody był p. wiat | Waga lekka: dała aż 8 przedstawicie 
kowski, znany łódzki bokser. Sędzią jg w przedbojach wyróżniałt się: Kie- 
punktowym mistrz Polski wszystkich barz (Gniazdo. Łódź IID, oraz Stępień 
wag, p. Tomasz Konarzewski, sędzia mie | (Gniazdo Łódź I), Kabziński, Kobielski z 
rzący czas — naczelnik okręgu Sokoła | Piotrkowa. Do finału doszli: Kiebarz 4 
p. SO OC. U k Stępień. ; 
sl. Eni 7. Na ringu łaskawie udzielo | , Waga półojężka: stanęło 7 zawod. 
nym przez S-S. Unon“, ków: do finału doszli: Trzonek (Gniazdo 
Przed południem odbyły się przedbo- | Ódź I) i Woźała (Łódź I). 
W wadze średniei: Kanysz (Gniazdo 


je popołudniu zaś półfinały i finały, 
SiS , JAN fanuia_|Łódź HI) pokonał Galausa i doszedł do 

| Wyniki przedstawiają się następują- i> dać aa > 
c0- — Waga musia: Raszyński (Omiazdo fimadu z Kobiakiem z Gniazda Łódź III. 
Łódź I) zwyciężył Zająca (Gniazdo Łódź | ię w lokalu Gniazda Łódź III, o godz..3 
II) na punkty. Obaj bardzo dobrzy. Za- |popoał. Najlepszymi byli: Kanysz, który 
jąc, młody zawodnik uległ więcej wy- przedstawia bardzo dobry materiał na 
trawnemu bokserowi. iprzyszłość oraz Trzonek, stary zawod= 

Waga kogicia; z powodu braku odpo nik bokserski - 


nie, albowiem jest to wielka strata dla 
mistrza Łodzi, około którego położył 
Aleksander Stencel nieocenione wprost 


Walki fimałowe odbędą się w niedzie« 


szka w Wenter City. ale ma swój bank i 
inne nieruchomości w Atlantic City. Pa- 


— Str. 8 PYNnucc w*'""-7mhiwv 
- Amerykańscy poborcy podatkowi |Sfrelk szolerów poezte-| FITTYYTĘTYTYNT 
potrafią opodatkować nawet sztuczne zęby. | „wych w Wiedniu. TRONA 


Jeden z członków kom'sji, dentysta. kob a Inteso jan $ $ > 
rzucił na nią okiem į zawvrokował: 2 Wczoraj wieczorem wybuchł nagle Tragiczna smierc 
tysiące dolarów! na co przewodniczący | strejk szoferów pocztowych, wskutekļ 


Pewien bankier amerykański mie- 


datek opłaca ze swych posiadłości w A-| komisji dodał: 35 dolarów podatku! ; D - Iski i 
tlamiic City, dokad codziennie przyby-| Bankier ostuplat i dświadczyj. że nie | 7959 Tuch pocztowy w Wiedniu doznał sportowca polskiego. 


wa. Niedawno ziawił się przed koni'sią będzie płacił podatku od szczęk”, gdyż znacznych przeszkód. Powodem strej- 


Paryż, 3 lutego. 


podatkową w tej miescowości, twier- | mieszka gdziejndziej,.a do Atlantic City| ku jest zatarg między wyższym urzęd-| Znany sportowiec Józef Kurnatow- 
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dząc, że został za wysoko opodatkowa- |przyjeżdża iylko za interesami. nikiemt pocztowym a szoferem, który |ski-Mielżyński zmarł w Paryżu wskutek 
ry. 


żywa wymiana słów, że wkrótce do-| go albo pan zapłaci za szczękę, albo nie 
szło do zażartej kłótni, 'w czasie k:órej| wolno panu tu jadać. 
bankierowi wypadła na stół sztuczna Bankier zapłacił 35 dolarów podatku Obawiają się rozszerzenia strejku_na 
szczęka. * od PARASZA zębów. całą SĘ CORANN 


Przy tej sposobności powstałą tak — Ale tutaj pan jada obiady 1 dlate nie nkłonił się owemu urzędnikowi i|ciężkich ran. odniesionych w Chamonix 
został zwolniony ze służby. w. czasie zawodów bobslezh'ow ych, 

Ciało zostało dziś przewiezione na 
dworzec, skąd zostanie wysłańe w Fo 
Piwa dn 


Dziś waBaniata premiera 
epokowego filmu z Kategorji słynnego „J'accuse“, bohaterska epopea najczystszej 
miłości, wykwitłej wśród buku pękających bomb wdaje zawieru. hy wojennej rodu 


PARADA 
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Obraz, Który wywołał Konflikt dyplomatyczsy pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Francją i Niemcami. 


Pełne groźnego realizmu momenty z niedawno minionej wojny! 

Upiorna przeszłość wstała z otchłani zapomnienia i odżyła w całej 

EŻŻZ==== swej okropności na ekranie! | === 

=== Miłość, która nie zna różnicy narodowości i języka! === 

Arcydzieło to było demonstrowane w ciągu 12 m'esecy z rekordowem p-wodzeniem 
w najw ęKszem Kinie w New-Yorku „CAPITJL'. 

Specjalnie dostosowaną do obrazu ilustrację muzyczną wy- 
kona powiększona orkiestra łącznie z oryginalnym chórem 
rosyjskim „ZIELONA PAPUGA któryodśpiewa 


ogólnie znane wojenne piosenki krajów koalicyjnych! 
Początek o godz. 430. 


SEC ary detalicznej | EXmwmezczenaczca Dr, med. Dr. med n buwie trwałe, 
i za tuzin: Nr 12 ol amer T If U zgrabne, tanio 
OLLA jest ud wodniono naj Reperuię | pr ang 4 A=" 
M starszą przodującą marką Nawrot 
A 4 śwłatową, udowe dnione naj bieliznę l. * | Ne. puih 
4 bezpieczniejszą, wszelką starann Połu s una » 43 awadzka 
58 OLLA ma udowodniono naj- niedrogo. Ul Piotr M-terjały bawełnia Cegielniana 43 Telefon Nr 25-38 | al 
wieksze rozpowszechnienie kowśka 255 m. 4- |ne welnane towa AAA EEN Tel. 41-32. Tdorobw <xdlut ZE Roziac | 
Pełna gwaruncja za każdą oficyna 2 p'ętr Afg RA a ie- skórnych i wene: | (porqdy SKOrRE w | włosów. wenerycz 
szt uke EEES sie orat ony Wy |rycznych leczenie | erat MOCZODICIOW |ne moczoniciowe 


bór poń zoch po 3 j r 
pał tanich cenach ora | Leczenie SATUS I [leczenie Swiattem me PibIROŁ 
LEW Przyjmuje rŻYGIWSS - brommeniam 


(ska Ne 132, „p zyje 


k A 3 i od 9 doll rano d kóntgena skromn'e muje zamówienia 
te Kalna M ER! za Zastępstwa i zlęcenia Żeromskiego. (£śń- 0d5—8 $ SAIN 4 F Przyjmuje od 9—; umeblowane Oraz masaże, 
na Lwów ka, 27 front për- Df > podli 
Piotrkowska 294, tel. 2289 E ENa Si aunn l Gd, 528 W, Dia at, odid s Milrzeja jn jareu 
rzy przystanku tremw. pabjanickich), z u i 
faj muje chorych w chor: id wszyst. PZZNCJĘ bramę. « Oddzielna pocze- Do wynajęcia 


i j, loyi i= EBEE kalina 
opatrunki, Cror, skórne we- z~ 


Porada 3 złote. Lwów, Św. Anny Ne 3. i NOTOWICI neryc ne | pł łowe pasadi Ę |  Lokaie 


zm | || (| 


i ta ih no na wypłatę 
— Wizyty na mieście. — kmętantynawwa i maa EER EO | obuw e. Piotr. j 
ja i fi pasie umowy, Kąpiele przyjmuje w lecz | Przyjmuje Di »=1 rw fry- l pokój AOWA AA za weis Hei iA i l 
wietlne. Naświetlania lampą kwarco= A nicy przy ul. Piotr |i od 6—8. Dla pań zjerskich poszu ny przy rodzinie e wejście 
wą. Zęby sztuczne, korony złote. pia. || Na żądanie poważne referencje kowski] 294. ed 4 - 5, kuje Cech Majstrów z utrzymaniem Jab Piotrkowska 103, 
lynowe 1 mosty, Roentgen, codziennie vd godz. | Dia NiEzNOŻRYCh Fryzjerów, ul. z: bez do wynajęcia m 87, lewa ofcyna 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. | 2—7 więcz. ceny lecznic kiewicza Nr, 1 Orla 10, m. 1. I wsjśle Ill piętob 
f 
ae W Łodzi zł 4.00 miesięcznie—Zamiejscowa 5: zl $ ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 
Prenu merata miesięcznie -—Zagranicą 7 zlotych miesięcznie== Ogłoszenia 40 groszy za wierz milimetrowy (na sttonie 4 szpalty) Żaręczynowe I zaślubin po 


Odnószenie do domów 40 groszy tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej Za terminowy druk 


ogłoszeń administr nie odpowiada Drobne 10 ur Poszuk. pracy 5 N 50 gri 
Redakcja | Administracja, Plottkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6—7 p s OWY ZANO "p 
Teletony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po poł Rękopisów niezamówio 
Telefon admintstracji 22-14 — — = — nych nie zwraca się. — = = Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość óGwierć strony) 100 procent drożej, 


Za wydawnictwo „Repuhiika” Sp. z ogr. odp. Władysław Polak, W drukarni „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 | 1% jj Redaktor odpow. Józef Burma. 


